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    Pogrzeb pułkownika


    22 lipca 1946 r. w całej Polsce uroczyście obchodzono drugą rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego. Jedynie w Rzeszowie rzecz miała się inaczej.


    Tego właśnie dnia we wszystkich pododdziałach rzeszowskiego Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego ogłoszono żałobę związaną ze śmiercią dowódcy – ppłk. Alfreda Wnukowskiego. Zginął on razem z żoną i żołnierzami ochrony w zasadzce zorganizowanej przez podziemie w lesie koło Skaryszewa, niewielkiego miasteczka pod Radomiem. 21 lipca specjalna grupa operacyjna KBW przywiozła ciała wszystkich ofiar do Rzeszowa, a dwa dni później trumny uroczyście przeniesiono do kościoła garnizonowego. Najpierw odbyła się msza święta „odprawiona za spokój poległych śmiercią bohaterską” z udziałem zaproszonych przedstawicieli lokalnej społeczności. Następnie o godz. 17.00 rozpoczął się pogrzeb. Zwłoki wyprowadziło z kościoła sześciu księży katolickich, w tym dziekan duszpasterstwa korpusu ks. mjr Ludwik Bartkiewicz.


    W ostatniej drodze Wnukowskiemu i jego ludziom towarzy­szyli przedstawiciele KBW (płk Antoni Punda i płk Sawicki), Wojska Polskiego (gen. Jan Rotkiewicz) oraz władze cywilne: wojewoda i wicewojewoda rzeszowski oraz prezydent miasta. „Na trasie konduktu pogrzebowego wszystkie latarnie przysłonięto krepą, a od czasu wyprowadzenia ciał z kościoła garnizonowego dotąd, dopóki kondukt nie wyszedł poza miasto, wyły – na znak żałoby – syreny […]. Na czele konduktu postępowały kompanie honorowe W[ojsk] B[ezpieczeństwa] W[ewnętrznego]1 Rzeszów i Milicji Obywatelskiej. Następnie dwie orkiestry (wojskowa i straży pożarnej) oraz poczty sztandarowe Polskiej Partii Socjalistycznej, Polskiej Partii Robotniczej, Milicji Obywatelskiej, Związku Zawodowe­go Ko­lejarzy, Polskich Zakładów Lotniczych, Związku Zawodowe­go Ro­botników, Związku Walki Młodych, Stronnictwa Ludowego, Wici, Związku »Społem«”2. Ciała Wnukowskiego i towarzyszącego mu feralnego dnia w podróży kpt. Ignacego Łotowicza wieziono na lawetach dział. Ku czci ofiar przygotowano szereg wieńców. Przesłali je m.in. dowódca KBW gen. Bolesław Kieniewicz, koledzy z szeregów Korpusu, funkcjonariusze milicji oraz przedstawiciele organizacji społeczno-politycznych i społeczeństwa rzeszowskiego. Za trumnami żołnierzy „postępowały ich rodziny, przedstawiciele wojska i władz cywilnych, ludność miasta – tysiące ludzi pracy. Nad otwartą mogiłą gorącymi słowami nabrzmiałymi bólem pożegnał zamordowanych mjr ks. Bartkiewicz. Z ramienia Dowództwa Korpusu przemawiał ppłk Punda. Następnie odczytano telegramy kondolencyjne od Naczelnego Dowódcy Wojska Polskie­go Marszałka Roli-Żymierskiego, Dowódcy Korpusu Bezpieczeń­stwa Wew­nętrznego gen. Kieniewicza, Ministra Bezpieczeństwa Publicznego gen. Radkiewicza. Po odczytaniu rozkazu specjalne­go gen. Radkiewicza gen. Rotkiewicz udekorował trumnę ppłk. Wnukowskiego Krzyżem Virtuti Militari IV klasy”3. Kapitan Ło­to­wicz otrzymał pośmiertnie Krzyż Walecznych, a zabici żołnierze – Medale Zasłużonym na Polu Chwały.


    Już następnego dnia, 24 lipca o godz. 23.00 podwładni ppłk. Wnu­kowskiego wrócili do przerwanych pogrzebem codziennych obowiązków służbowych. Specjalna grupa operacyjna w sile 8 oficerów, 24 podoficerów i 121 szeregowych zajęła się osobami wskazanymi na listach proskrypcyjnych przygotowanych przez Urząd Bezpieczeństwa i Milicję Obywatelską. Do godz. 17.00 25 lipca żołnierze „dokonali aresztowania wszystkich aktywnych członków P[olskiego] S[tronnictwa] L[udowego] oraz tych, którzy podejrzani byli o współpracę z bandami. Ogółem zatrzymano 165 PSL-owców. Broń znaleziono u 4-ech […]. Ponadto znaleziono 2 aparaty telefoniczne i 2 maszyny do pisania. U 5-ciu znaleziono pisma i ulotki anty-rządowe”4.


    Uroczysta oprawa pogrzebu ppłk. Wnukowskiego nie powinna dziwić. Odpowiednio przygotowane uroczystości pogrzebowe osób poległych w potyczkach z podziemiem uznawane były przez władze za znakomity oręż propagandowy. Zabity żołnierz Wojska Polskiego czy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego nie przestawał bynajmniej być użyteczny dla partii komunistycznej – był znakomitym wzorem obywatelskich zachowań dla żyjących kolegów. Dlatego chowano go nadzwyczaj uroczyście, z pełnymi honorami, starając się, aby pogrzeb miał charakter publiczny. Tak na przykład ostatnie pożegnanie poległych żołnierzy 3 Dywizji Piechoty opisywał Jan Pokrzywa: „12 marca [1946 r. – G. M.] wyruszyła z Lubyczy do Zamościa karawana ciężarówek wiozących piętnaście trumien opasanych biało-czerwonymi szarfami. Stały przy nich warty honorowe. W Tomaszowie na rynku ­zorganizowaliśmy żałobną manifestację. Władze powiatowe, młodzież i dowództwo dywizji złożyły wieńce złożone z jedliny. W imieniu społeczeństwa przemawiał starosta, a ja żegnałem poległych z ramienia ­dowództwa dywizji. Przy dźwiękach marsza pogrzebowego samochody ruszyły do Zamościa, gdzie na miejscowym cmentarzu czekały już świeżo wykopane groby”5. O poległych nie zapominano także w następnych latach – opracowywano m.in. różnego rodzaju księgi pamiątkowe, tworząc mit męczenników walki „o lepszą Polskę”6.


    Przekaz tych zabiegów był jasny: należało brać przykład z życia poległych (a właściwie z ich oficjalnych życiorysów), być gotowym na poniesienie nawet największej ofiary w służbie Polsce Ludowej, a jednocześnie odczuwać nienawiść do wszystkich jej wrogów. Nie chodziło więc tylko o wykreowanie wzoru służby i poświęcenia dla żywych, ale też o wywołanie pragnienia zemsty i nienawiści do wroga, by żołnierze chętniej stawali do walki z „reakcją”. Sens takich pogrzebów celnie przedstawił w opowiadaniu Ostatnia posługa były żołnierz KBW, autor książek dotyczących problematyki wojskowej, Jerzy Grzymkowski: „Polegli za słuszną sprawę. Pamięć o nich żyć będzie wiecznie! – Głos dowódcy jest lekko ochrypły. – Pomścimy ich. Pomścimy”7.


    Tego rodzaju działania propagandowe były zaskakująco skuteczne. Przekonuje o tym wypowiedź dowódcy Warszawskiego Okręgu Wojskowego, gen. Brunona Olbrychta: „Początkowo bandy stosowały taktykę nieruszania, a nawet kokietowania wojska. Ten stan rzeczy rozbrajał moralnie żołnierzy. […] Te nastroje zostały przełamane. […] Pierwsze starcia z bandami, w których zabici zostali żołnierze, doprowadziły do zupełnego przełomu. Między wojskiem a bandami stanęła przelana krew. Uroczyste pogrzeby poległych, widok rozebranych żołnierzy […] wpłynęły na zmianę nastrojów wśród wojska. Bierność została przełamana. Dziś nawet grupy, które nie są bezpośrednio na zadaniu bojowym, a np. na zbieraniu świadczeń rzeczowych, nie tylko nie uciekają przed bandami, ale same nawiązują z nimi walkę”8. „Manifestacyjny pogrzeb st. strz. Runiewicza – donosiło z kolei dowództwo kieleckiego Korpusu jesienią 1947 r. – wywarł wielkie wrażenie na żołnierzach, szczególnie młodego rocznika, który obecnie zdaje sobie sprawę z odpowiedzialności służby w KBW”9.


    By uzyskać lepszy efekt propagandowy, dbano o religijną oprawę ceremonii pogrzebowych. Właśnie z tego powodu trumnę ppłk. Wnu­kowskiego odprowadzało aż sześciu księży. Partia, która niebawem zaczęła zakazywać swoim członkom uczestniczenia w jakichkolwiek uroczystościach religijnych (i to konsekwentnie aż do 1989 r.), w latach 1944–1947 czyniła wiele, niekiedy włącznie z zastosowaniem bezpośredniego fizycznego przymusu, by pogrzeby zwolenników Polski Ludowej miały charakter ­katolicki. Świecka (czytaj: ateistyczna) oprawa nie tylko byłaby ­znacznie mniej ­skuteczna, ale mogła wręcz ­wywołać niechęć. Znakomita większość żołnierzy była przecież wierząca, a przywiązanie ludności wiejskiej do religii było niezwykle silne, najczęściej wręcz zabobonne.


    W wydawanych instrukcjach zalecano więc: „Współpracę z księżmi rozwinąć w miarę możliwości tak dalece, ażeby stali się oni naszymi współpracownikami przy wychowaniu moralno-duchowym żołnierzy – po linii najsprawiedliwszego ustroju społecznego, jakim bezsprzecznie jest demokracja. […] w jednostkach biorących udział w walkach z bandami księża winni poruszać sprawy zbrodniczej działalności band reakcyjnych, dokonywanie morderstw na żołnierzach i ludności cywilnej, podpalanie wsi, grabieże, gwałty, że to jest przestępstwo nie tylko wobec państwa, ale i wobec Boga”10.


    Aby osiągnąć sukces, trzeba było także wyeliminować konkurencję. Dlatego też, gdy 25 maja 1947 r. Polskie Stronnictwo Ludowe urządziło w powiecie iłżeckim pochówek partyzantów Batalionów Chłopskich poległych w czasie wojny w starciach z Niemcami, komuniści natychmiast odebrali to jako zagrożenie. W celu „wyrwania inicjatywy z rąk PSL” władze wysłały na pogrzeb swoich przedstawicieli oraz kompanię honorową 2 Dywizji Piechoty. Na wszelki wypadek delegacji i pododdziałowi WP towarzyszyło trzydziestu żołnierzy KBW, którzy mieli reagować „w razie ewentualnych rozruchów”11. Ciała poległych miały – jak się okazuje – wartość polityczną.


    Trzeba przyznać, że biografia Alfreda Wnukowskiego znakomicie nadawała się na propagandowe klisze. Urodził się 22 października 1920 r. w Omsku. Rodzice uczyli go – jak napisał w niewydrukowanym szkicu biograficznym Łukasz Kuźmicz – „jak przystało na komunistów, jednakowo kochać zarówno ojczyznę radziecką, jak też Polskę – ojczyznę swoich dziadków”12. W 1938 r. Wnukowski powołany został do Armii Czerwonej. Służba wojskowa tak bardzo przypadła mu do gustu, że w maju 1941 r. ukończył szkołę oficerską w Nowosybirsku. Po uderzeniu Niemiec na ZSRS walczył odważnie na pierwszej linii frontu, za co dwukrotnie odznaczono go Orderem Czerwonej Gwiazdy. W 1944 r. skierowany został do Wojska Polskiego, gdzie pełnił służbę w 4 Dywizji Piechoty. W szeregach tej jednostki wziął udział w walkach o Pragę (wtedy też poznał żonę Irenę Taperek), a później w bojach na Wale Pomorskim, szturmie Kołobrzegu i forsowaniu Odry. Gdy wiosną 1945 r. na bazie kadr 4 DP zaczęto tworzyć Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego, formację przeznaczoną specjalnie do walki z podziemiem, Wnukowski został pomocnikiem szefa Wydziału Operacyjnego KBW, a w październiku objął komendę nad oddziałami w województwie rzeszowskim. W tym miejscu oficjalny życiorys Wnukowskiego najczęściej urywa się i przechodzi do dnia fatalnej zasadzki w lipcu 1946 r. Kuźmicz wspomniał co prawda, że w Rzeszowskiem Wnukowski „osobiście kieruje akcjami przeciwko bandom”13, ale skąpi szczegółów jego aktywności.


    Trzeba sięgnąć do dokumentów archiwalnych, by dowiedzieć się, że 4 lutego 1946 r. poprowadził w rejonie Biłgoraj, Sieniawa i Krasne-Kraśnik obławę 400 żołnierzy 5 Samodzielnego Batalionu Operacyjnego KBW skierowaną przeciwko polskiemu podziemiu. Już 5 lutego kabewiacy aresztowali 16 osób. Po kilku dniach działań, 8 lutego, ppłk Wnukowski wrócił do Rzeszowa, ale jego ­żołnierze kontynuowali operację do 25 marca. W sumie od 5 lutego do 25 marca 1946 r. grupa operacyjna KBW zabiła 4 partyzantów, 4 kolejnych raniła, a aż 299 aresztowała. Zatrzymano również 32 współpracowników podziemia i 192 podejrzanych o sprzyjanie mu. Straty własne Korpusu podczas obławy to 1 zabity14.


    W dniach 14–22 marca 1946 r. Wnukowski na czele kompanii szkolnej (106 ludzi) poprowadził przymusowe wysiedlenia Ukraińców z rejonu Jarosławia. Na jego rozkaz wywieziono ludność z takich wsi, jak: Duńkowce, Laszki Długie, Nienowice, Łazy i Wysocko15. Z kolei 14 kwietnia w rejonie Radymno–Jarosław kierowana przez niego grupa operacyjna (280 żołnierzy KBW i 20 funkcjonariuszy UB) ujęła 29 osób, w tym 16 „bandytów”. Takich operacji było oczywiście więcej.


    Udział w walkach z Niemcami i śmierć po wojnie z rąk – jak pisano – przedstawicieli „ciemnych sił rodzimej reakcji, inspirowanych i opłacanych przez imperialistyczne ośrodki”, powodowały, że postać ppłk. Alfreda Wnukowskiego była dobrym materiałem na obiekt kultu. Gdy 20 maja 1952 r. na rozkaz dowódcy KBW ustanowiono Poczet Chwały KBW, Wnukowski otworzył listę poległych, „którzy odznaczyli się w boju szczególnym poświęceniem i dzielnością”. Poczty Chwały zostały wybudowane we wszystkich jednostkach KBW. Żołnierzy zobowiązano, aby przechodząc przed nimi, oddawali honory, „czcząc tym pamięć Bohaterów KBW”16. Rzecz jasna, był to tylko początek tworzenia obrazu komunistycznego świętego. W dziesiątą rocznicę śmierci Wnukowskiego w miejscu zasadzki wybudowano pomnik, przy którym rokrocznie organizowane były okolicznościowe uroczystości. W Radomiu jego imieniem nazwano jedną z ulic, a od 5 lutego 1961 r. patronował zbudowanej przy wsparciu finansowym KBW szkole podstawowej w Skaryszewie, w której zorganizowano poświęconą mu izbę pamięci17. Dzieci od najmłodszych lat miały się od niego uczyć patriotyzmu i poświęcenia. To na nich spoczywał też obowiązek dbania o pomnik w lesie, gdzie stoczył ostatnią walkę.



    Inaczej rzecz się miała z tymi, którzy przyczynili się do śmierci Wnukowskiego. Władze czyniły usilne starania, by przeciwnicy komunizmu nie stali się dla Polaków bohaterami. Właśnie dlatego ich ciała wystawiane były na widok publiczny, często w dziwnych pozach – dla wyszydzenia i poniżenia. Następnie bezlitośnie poddawano je anihilacji, chowając w nieznanych miejscach, najlepiej tak, by szybko uległy rozkładowi lub rozproszyły się wśród innych szczątków przypadkowych osób. Zdarzało się, że zwłoki przekazywano do placówek medycznych, gdzie ich fragmenty wykorzystywane były jako pomoce naukowe. Odmawiano też rzecz jasna zrozumienia dla intencji, które przyświecały członkom powojennego podziemia. Według oficjalnego przekazu prowadzili oni walkę „o przywrócenie w kraju władzy kapitalistyczno-obszarniczej”. Chcieli „terrorem, pożarem i kulą w plecy sparaliżować entuzjazm narodu i nie dopuścić do reform zapowiedzianych Lipcowym Manifestem”. Mieli więc być rzekomo przeciwnikami reformy rolnej i przekazywania ziemi chłopom.


    Mieczysław Jastrun w Balladzie o Puszczy Świętokrzyskiej tak przedstawił antykomunistycznych partyzantów w tym regionie:


    Twarze spode łba, jakby wyjrzały spod hełmu


    Żelaznego najeźdźcy, w oczach – nocy bielmo,


    […]


    Mundur polskich żołnierzy, w piersi serca wrogów,


    Wiatr nocny idzie z nimi, przyjaciel rozłogów.


    Znacznie bliższe prawdzie czy – jak kto woli – odczuciom świętokrzyskiej społeczności było jednak zakończenie Ballady…, niepokojące pewną niezamierzoną i niedostrzeganą wówczas dwuznacznością:


    Jeleń puszczy, na złotym spływający krzyżu,


    Zwraca głowę. Krzyk ludzki usłyszał w pobliżu,


    Puszcza królewska milczy, bo w jej nocnym szumie


    Są głosy, których żaden człowiek nie zrozumie18.


    Warto wsłuchać się w szum dokumentów i przekazów dotyczących osoby odpowiedzialnej za śmierć ppłk. Alfreda Wnukowskiego. Przyjrzyjmy się zwykłemu polskiemu obywatelowi „Igle”, który w niewielkim Skaryszewie wyuczył się zawodu krawca.
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